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(Teitgrnm c. k. Biura korespondencyjnego.)
'Ag. S tefan  iego donosi z P e te rsbu rga  pod dat.*), dzisiejszą:
rL pow odu rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich miodzy T urcyą  a  R osyą, rząd  rosyjski 

polecił konsulom  rosyjskim , aby opuścili tery tory um tureckie i pow ierzyli opiekę nad  ro sy j­
skim i poddanym i zastępcom włoskim. Także ambasador rosyjski otrzymał polecenia opu­
szczenia Konstantynopola. Uproszono am basadora włoskiego, afty doniósł Turcyi, żc Rosya, 
wobec poddanych tureckich  ty Rosyi będzie się ta k  samo zaehowywrala, ja k  T u rcy a  wobec 
poddanych, rosyjskich.

--------------------------------  r  — ------------ ... — - —  --------

Wsiki turecko-rosyjskie na Morzu-Czarnem.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Konstantynopol, 31 października.
Ag. o tom ańska ogłasza kom unikat, opisujący bitw ę m orską w n astępu jący  sposób-
Podczas guy całkiem mała część floty otomańskiej w d. 27 i 28 b. m. wykonywała ćwi­

czenia na Czamem morzu, flota rosyjska, która ścigała flotę turecką i udaremniła jej ćwicze­
nia, otworzyła ogień.

Podczas walki, która się rozwinęła, flota turecka zniszczyła okręt „Prut” o 5000 ton 
pojemności, który służył do zakładania min. Na pokładzie tego okrętu znajdowało się sie­
demset min.

Jeden rosyjski kontr torpedowiec zestal ciężko uszkodzony, a jeden parowiec węglowy  
zabrany.

Wyrzucona przez turecki kontrtorpedowiec „Gehaireet i Miiie” torpeda spowodowała 
zatonięcie rosyjskiej kanonierki „Kubaniec” o 1100 ton pojemności.

Druga torpeda wyrzucona przez turecki kontrtorpedowiec .,Muavenet i Milie” uszko­
dziła jeszcze jeden rosyjski okręt7 służący do straży nadbrzeżnej, na którym znajdowało się 
30 oficerów- i 72 marynarzy.

Flota turecka nie poniosła szkody.
W alka jeszcze trwa i ma dla naszej floty korzystny przebieg.

Nowy teren wojny.
T ak  zw ana w alka o „dusze państw  neu tra l­

n ych1', to znaczy o czynną ich pomoc w obec­
nej wojnie, a przynajm niej o życzliwą, n eu tra l­
ność, toczy ła  się od początku w ojny pom iędzy 
obydw iem a grupam i m ocarstw  w ojujących, to 
jest pom iędzy iró jprzym ierzem  a  trójporozu- 
mieuiem. Trójporozum ienie bardzo hałaśliw ie 
i n a trę tn ie  ubiegało się o pomoc, szafując naw et 
groźbam i, a  sk u tek  je s t ten, że Turcya wzięła 
faktytany udział w rvojnie, bom bardując wojenne 
po rty  rosyjskie nad brzegam i m orza Czarnego. 
Jak ie  będą dalsze sk u tk i tego doniosłego fak­
tu, pomóv\imy- na innc-m m iejscu, tu ta j zajm ie­
m y się now ym  terenem  wojny', a mianowicie 
m iastam i, k tó re  ostrzeliw ała flo ta  rosy jska.

N aj w ażniejszym , a w każdym  razie na jbar­
dziej znanym  jes t Sebastopol (Sewastopol), port 
w ojenny n a  południow o-zachodniem  wybrzeżu 
półw yspu Krym , stacy  akońcow akolci Łozowaja- 
Sebastopol. Z atoka se-bastopolska sk łada się z 
szoregu m ałych zatok, do k tó rych  należą: za­
to k a  R olró jna albo F an ary , obejm ująca przy­
stan ie  K ozacką i K am ysz; zatoka P iaskow a, za­
toka  S trzelecka i za toka  K w arantanow a. P rzy ­
lądek  i fo rt A leksandra od południa, a  p rzy lą­
dek i fo rt K onstan tego  od północy zam ykają 
w łaściw ą zatokę Sebastopola, nad  k tó rą  "znaj­
dują  się doki i w arsz ta ty  okrętow e. Sebastopol, 
liczący 30.800 m ieszkańców, je s t także ważnym  
portem  handlowym .

W  starożytności wznosiło się tu ta j nad  przy­
stan ią  K ton us m iasto Chersoncsus-IIcraclca. 
Dzisiejszy Sebastopol pow stał na miejscu ta ta r ­
skiej wsi A chtiar w  r. 1784, a w r. 1804 został 
portem  wojennym, w roku zaś 1825 tw ierdzą 
pierw szej k lasy .

Oblężenie Sebastopola podczas w ojny wscho­
dniej je s t najwybitniejszym i faktem  z dziejów 
m iasta . D nia 28 września 1R54 r. -wojska sprzy­
mierzone A nglii i F rancyi stanęły  pod Sebasto- 
polem. Rozpoczęło się oblężenie, ponieważ atoli 
Sebastopol był wolny- od północy- i wschodu, 
więc za łoga  m ogła dow olnie być luzow aną i o- 
trzym yw ać posiłki od armii ks.Mieńszyk-owa. Nie 
w szystk ie  fo rty  były  naów czas ukończone, ale 
pod kierow nictw em  podpułkow nika Totlobena 
uzupełniano fo rtyfikacye gorączkow o.

D nia 9 października 1854 r. rozpoczęło się 
w łaściw e oblężenie. Załoga trzym ała  się dziel­
nie i przedsiębrała częste wy-cieczki. D nia 9 
kw ietn ia  1855 r. rozpoczęło się ogólne bom bar­
dow anie i trw ało 14 dni. Dnia 7 czerw ca F ran ­
cuzi, posiłkow ani przez A nglików  i Turków , 
zdoby-li tak  zwano „białe fo rty “ i Zicdone wzgó­
rze. D nia 8 czerwca odbył się bezskuteczny’ 
sziurm  n a  fo rt M ała-how a. Dn. 5 w rześnia roz­
poczęło się nowe ogólne bom bardow anie, k tó ­
re zam ieniło m iasto w perzymę. D nia 8 w rześnia 
wzięli Francuzi fo rt Małaehow, dn . 9 w nocy 
załoga ro sy jsk a  w ycofała się z tw ierdzy, a  dnia 
10 sprzymierzone, w ojska w eszły do m iasta.

Drugim  fortem , ostrzeliwanymi przez okręty- 
tu reck ie , je s t Feodozya, po tu reck u  K affa. po 
ta ta rsk u  Kefe, na  południow o-w schodniem  w y­
brzeżu Krymiu. Feodozyra jest końcow ą staey-ą 
linii kolejow ej Dżankoj-Feodozy-a, k tó ra  jest 
odgałęzieniem  kolei Łozo wa j a- S eb a s to poi. Mia­
sto liczy około 15.000 m ieszkańców , W  sta roży ­
tności była tu ta j g recka osada Theodosia, k ió- 
xa zaopatryw ała  w zboże k ra j m acierzysty.

Noworosyjsk, położony w C iskaukazyi, na 
północno-w schodniem  w ybrzeżu m orza Czarnego, 
s ta c y a  kolei, w iodącej z Tichorec-kaja, liczy 
przeszło 20.000 m ieszkańców. Miasto ma znacz­
n y  przem ysł i handel. Non orosj jsk  stoi na m iej­
scu tw ierdzy' tu reck iej Sudżuk-K ale i zostat za­
łożony w roku  1838.

Spłynięci® na morze eałsi fiaty 
ia sM ie S .

( B R i P  donosi z F ran k fu rtu  pod d a tą  30 b.m.: 
„ F ran k fu rte r  Z eitung“ donosi w telegram ie 

z K onstan tynopola , że d. 29 b. in. w ypłynęła 
cała  flo ta  tu reck a  na Morze Czarne.

mm zatarsu Turcyi z
„W iener Allgememe Z citung” pisze:
A kcya floty tureckiej n a  m orzu Czarnem  po­

w stała  w sposób następu jący : W ojenno ok rę ty  
tu reckie przedsięw zięły jazdę z ćwiczeniam i na 
m orzu Czarnem i by ły  przez rosyjskie okręty  
w ojenne nagabywane i atakowane. Z tego w y­
padku w ynik ła akcya tureckich okrętów prze­
ciwko fortom  rosy-jskim.

To zachow anie się floty rosyjskiej je s t ty l­
ko ogniwem całego łańcucha prowoltacyj, 
zwróconych przeciw ko T urcyi z.e s trony  Anglii 
i Rosyi. W yw ołały  one w  K onstan tynopolu  
rozdrażnienie przeciw ko tym  m ocarstw om . — 
łSależy przy-pomnieć, że P o rta  została zmuszo­
na  do zam knięcia D ardanelów , gdyż angiel­
skie ok rę ty  usiłowały- w targnąć  do cieśniny. 
Dalej zagrozili Angdicy ostrzeliw aniem  tu rec­
kiej łodzi torpedow ej, k tó ra  w yjechała z Dar- 
danełów, i zmusili ją  do odw-rotu. Równocze® 
śnie ro sy jska  flota czarnom orska urządzilą de­
m onstrację przed Bosforem.

Zam knięcie D ardanelów  w yw ołało w Pe­
tersburgu  wielkie rozgeryezenie, gdyż przez i o 
wy-wóz z Rosyi został przerw any, a dowóz ró ­
wnie ustal. Z tych  wy-padków- w yłonił się k o n ­
flik t na m orzu Czarnem. T rzeba czekać na  dal­
sze sku tk i tego w ydarzenia, k tó re  je s t stanow ­
czo początkiem  kroków  nieprzyjacielskich, tu ­
dzież na upew nienie się, czy wybuchnie wojna 
Turcyi z Rosyą.

Konstantynopol. R osyjska, angielska i fran ­
cuska am abasada  nie w yw iesiły w czoraj, ja k  
zwykle, chorągw i z okazyi bajram u.

Marzenia Rosy!.
1 „NT. W iener T ag b la tt” z 30 października po­

daje następu jące  m vagi rosyjskiego dziennika 
„R usskoje Słow o11 z 18 b. m.:

Jeżeli przez „u trzym anie11 państw a  niem iec­
kiego m a się rozum ieć ty lko  utrzym anie poli­
tycznej jedności narodu  niem ieckiego, to pań­
stw a trójporózum ionia nie zam ierzają naruszać 
togo stanu  posiadania  narodow ego. K w esty  a 
form y rządu obchodzi Niemców- sam ych jeszcze 
bardziej, niż ich sąsiadów . J a k  przedtem , ta k  i 
teraz, pokój może ly ć  zaw arty  ty lko  pod dwo­
ma w arunkam i: N iem cy m uszą zwrócić, co so­
bie gw ałtem  zabrały: k ra je  polskie, A lzacyę i 
Lotaryngię , i Szlezw ik-H olsztyn. — P onad to  
sprzym ierzeni (z trójporozum ienia) będa  żąda­
li zniesienia niem ieckich fortów , ograniczenia 
arm ii niem ieckiej i w ybujałej po tęg i niem iec­
kiej flo ty . N iem cy m uszą sobie jed n ak  uprzy­
tom nić, że im w iększe są ofiary, k tó re  ponoszą 
sprzym ierzeni dla osiągnięcia swoich celów-, 
tern większy-m będzie rachunek, który potem  
będzie Niemcom w ystaw iony. Niety-'ko rząd 
niem iecki, lecz także n a ió d  niem iecki, b ę d ^ j; 
m usiał ponosić odpow iedzialność za cierpienia 
Belgii, za „obrazę P o lsk i” i za okropności, 1 tó- 
rycm h dopuszczono się we F rancyi. Kalisz 
Louvain i Rcims w ołają  o odw et“.

W a r s z a w ą .

K orespondent „Daily' C hronicie” , k tó ry  te ­
raz w - r ó c i l  z W a r s z a w y  d o  P e t e r s ­
b u r g a ,  donosi swem u pism u:

W ielka bitw-a m iędzy R osyanam i a N iem ca­
mi trw ała  p i ę ć  d n  i. Przez cztery  noce sły ­
szano w W arszawie straszny- huk ' dział. Okna 
brzęczały-, chociaż wra lk i toczydy się w oddalc 
n iu  40 do 50 mil angielskich . Z m iasta  szły 
wciąż nowe pułk i na front. Do m ias ta  wracały' 
d ł u g i e  t  o l u m n y  r a n n y c h  i z a l u ­
d n i a ł y  u l i c e .  W szędzie szaleje śm ierć i 
zniszczenie. W sie i  lasy s ta ły  w płom ieniach. 
Setk i g ran a tó w  naraz  pękało  w pow ietrzu. —  
O d ł a m k i  i c h  k ł a d ł y -  ż o ł n i e r z y  
p o k  o t e m. Często przyeliodzilo do w alki na 
bagnety . Szczególnie zacięcie walczono o po­
siadanie  domów, wsi i fab ryk . Raz R osyanie, 
raz Niemcy- mieli przew agę. 1 Bomby niem iec­
kie, rzucone w W arszaw ie, z a b i ł y  50 osób.

Poznań, 29 października. 
,‘,K urycr P oznański-1 donosi:
37 spraw ie Warszawy- przesy ła  nam  zastąp- 

slwo naczelnej kom endan tu ry  piątego korpusu 
doniesienie, k tó re  w  polskim  przek ładzie  brzmi: 

N ieurzędow ą w iadom ością prasową Wpo- 
wodow ano w opinii publicznej mniemanie, że 
stoim y bezpośrednio przed  skuteczny m a ta ­
kiem  na  W arszaw ę. Pog ląd  ten nie odpow iada 
rzeczyw istości. Przeciw nie, ja k  orzekają także 
urzędow e kom unikaty , s to ją  bardzo silnew ojska 
rosy-jskie na  południe i n a  zachód od W arsza­
wy, i nie mogło być zam iarem  naczelnego k ie ­
row nictw a armii, aby rów nocześnie przeciw ­
staw ić się ilu i oblegać silną fortecę w arszaw ­
ską.

Stasasrisl w CzernlowcaGfcfe
J a k  donosi „N. W iener A bendb latt” w p ry ­

w atnym  telegram ie z Czcrniowiec z d a ty  29 
b. m., zainstalow any swego czasu przez Ro- 
syan  w Czerniowcacli burm istrz dr B o c c a -  
c e a, za nadejściem  w ojsk austryackicli chciał 
uciec do R osja, nie R osyanie nie przepuścili 
go przez granicę (!), d latego uciekł do R um u­
nii.

Austry-acka kom enda w ojskow a rozwiązała 
czorniow iecką R adę m iejską 1 i zam ianow ała 
radcę rządow ego, d ra  N oista , kom isarzem  rzą­
dowym, zaś byłych radców  m iejskich, Kampel- 
m achera i  K o-ytyńsk iego , jego asysten tam i.

P o i s c a r ó  w  P a r y ż a .
(Tcl. c. k. B iura  koresp .)

Paryż, 31 października. 
A gcncya IIavasa  donosi: Prezydent Poinca­

re i ministrowie Ribot i Sembat przybyli tutaj.

ZródJa rosyjskie o sukcesach 
, Epidfetiu“.

(Telegr. c. k . Biura korc&p.)
Petersburg, 31 października. 

Sztab adm irałicyi podaje następu jące  szeze- 
Cóty o u trac ie  k rążow nika  „Żem czug” koło 
Pcnang: D nia 28 b. m. o godzinie 5 rano zbli­
żył się krążow nik  „Eindcii11, k tó ry  wy-stawil 
czwarty- fałszyw y kom in, w  ciemności do okrę­
tów  rosy jsk ich , k tó re  uw ażały  go za ok rę t flo­
ty  sprzym ierzonej. „E m dcn1' pełną p arą  --bliży-ł 
się do „Żem czugu” i otw orzył ogień, w yrzuca­
jąc  to rpedę, k tó ra  eksplodow ała. „Żem czug" 
odpow iedział ogniem, ale „E m dcn” w yrzucił 
drugą torpedę, k tó ra  spow odow ała zatonięcie 
j,Żem czugu“ . Z załogi 85 ludzi zginęło, 250 o- 
■alonycli, 112 je s t rannych.

Pomoc dla Salicyi.
( K o r e s p .  „N.  R e f o r m  y 11.)

W ie d e ń ,  27 października.
Stało się, jn.k w  ostatn im  liście moim przewi­

działem. K om itet zapom ogow y galicy jsk i s ta ­
nął wobec niemożliwej do rozw iązania kw esty i 
i zm uszony by ł czynność swą ograniczyć. Za­
pom ogi zo sta ły  zredukow ane, w wiciu w ypad­
k ach  naw et do połow y, a zgłoszenia o zapomo­
gi przyjm ow ane będą ty lko  we -wtorki i p iątk i 
(zam iast, jak  do tychczas, codziennie) w  pałacu 
przem ysłow ym  n a  Schw arzenhergplatz. Zarzą­
dzenie t o, uczynione zapewnie z bardzo w ażnych 
powodów, przyczyni się do wzm ożenia niedoli 
tysięcy bibdnych em igrantów  galicyjskich. Już  
dotychczas, mimo że zgłoszenia przyjm ow ano 
codzienniej ścisk przed pałacem  przem ysłow ym  
by ł ogrom ny. Dudzie w yczekiw ali od  godz. 
z ran a  do południa, zanim  ich wpuszczono do 
w nętrza  gm achu, a czasem i po 5 godzinach 
czekania nie zdobyli sobie w stępu, przyczem 
służba  obchodziła się czasem  w ręcz brutaln ie 
z tym i biedakam i. Znany mi je s t naw et w ypa­
dek. że jeden  z tak ich  podrzędnych funkeyona- 
ryu&zy podarł podanie petenta, k tó ry  na we- 
z w n n ie ^ .a b y  osobiście zgłosił prośbę o w spar­
cie11, chciał się dostać  do biura  zapom ogowego. 
M ożna sobie w yobrazić sceny, jak ie  te raz  roz- 

j g ryw ać się będą; tym  biedakom  ty lk o  dw a ra- 
‘ zy w  tygodn iu  d an ą  będzie m ożność znoszenia 

się z biurem  zaponiogowem. A b  wobec braku  
środków  m atcryalnych  k om ite t w idocznie ina­

czej poradzić sobie nie mógł, jak  zam knąć oczy 
na nędzę przez k ilk a  dni w tygodniu .

j rzypom ina to św ietny  dow cip satj-ryczny z 
„Sim plioissim usa” . B ogaty  „kom m erzienrat” 
siedzi w  swoim przepysznym  salonie, a  wchodzi 
b iedny, o bdarty  handlarz i prosi o jałm użnę. 
P an  „kom m erzienrat” dzwoni na lokaja , do k tó ­
rego mówi: „W irf ihn heraus, er b rich t mir das 
I le rz” . Porów nanie o ty le  kuleje, żc k om ite t nic 
jest- w tak  szczęśliwem położeniu, jak  ów „kom ­
m erzienrat”, k tó ry  m ógł pomódz biedakow i, 
ale nie chciał. Przeciwnie, kom itet chce pom a­
gać.. a le  nie może.

M inister B i l i ń s k i  czyn ' niezw ykle i ogro­
mne w ysiłki, ab y  w ydobyć fundusze d la  wielkie­
go kom itetu  swego w  celu niesienia pom ocy sku­
tecznej i w ydatnej przybyszom  galicyjskim , ale, 
ja k  to ponownie zaznaczyć należy, je s t rzeczą 
niepodobną zaspokoić olbrzym ie potrzeby w y­
łącznie z funduszów  p ry w atn y ch ,a  to tem  mniej, 
żc, jak  to  naw et kom unikat K ola konsta tu je , 
b rak należytego zrozum ienia w k ra jach  nie do­
tkn ię tych  bezpośrednio w ypadkam i woje-nnemi 
dla doli ludności galicyjskiej, k tó ra  sądziła , żc 
ma praw o liczyć n ie ty lk e  n a  pomoc państw a, 
alo także  na poczucie solidarności w innych k ra ­
jach monarchii.

N a posłów naszych spada te d y  ciężki obo­
w iązek zajm ow ania się ak cy ą  zapom ogow ą i 
stw ierdzić należy, żc w miarę możności w- obec­
nych stosunkach  obow-iązek ten  spełniają.

Celem usunięcia braków  w umieszczeniu i w y­
żywieniu em igrantów  w barakach  na Mora­
wach, Koło w ręczyło m em oryał m inistrowi 
spraw  wewmętrznych i innym  osobistościom 
kom petentnym  i spodziew ać się należy, że skar­
gi, nadchodzące z N ikolsburga i innych m iej­
scowości, u staną .

P rzyk re  w rażenie w kolach polskich wywoiu- 
w strzym anie pow rotu  em igrantów  do Galieyi. 
Doniosłem już, że_bunn istrz  m iasta  W iednia 
k aza ł rozlepić ogłoszenia, w zyw ające przyby­
szów z Galieyi clo pow rotu  do k ra ju , rząd  je ­
dnak był przeciwnym  m asowemu w yjazdow i 
emigrantów/ do Galieyi zc w rględu na trudności 
kom unikacyjne i aprow izacyjne i na  stosunki 
san itarne w m iejscowościach, opuszczonych 
przez Rosya-n. Z tych  przyczyn rząd  aż do przy- 
w rócenia norm alnych stosunków  w Galieyi 
w strzym uje m asową em igracyę pow rotną, a na­
w et zastanow ił w ydaw anie p rzepustek  i biletów. 
„R eichspost” gniew a się za to  na rząd i tw ier­
dzi, że te  zarządzenia rządu w yw ołają w kołach 
ludności „die grosste Verbliiffim g” . J e s t  t-o zno­
wu dowód braku  poczucia solidarności i k rć tk o - 
w idztw a zarazem , albo wiem pogorszeni? stosun­
ków  sanitarnych  w Galieyi byłoby niebezpie- 
cznem  także d la  stolicy.

N a szczęście ludność w iedeńska woale nie od­
nosi się z niechęcią do naszych przybyszów . 
Oncgdaj pewien fab ry k an t w dzielnicy P ra teru  
odstąpił kom itetow i lokalnem u ubikacye na  po­
mieszczenie przeszło 200 em igrantów . N ieste­
ty  jednak  nie możma było jeszcze z tych  ubika- 
cy j skorzystać , poniew aż w ładze m iejskie czy­
nią różne trudności, jak  gdyby, co najm niej -cho­
dziło o —  czeską szkołę K om ensky’ego. J e s t  
w prost rozczulającą ta  tro sk a  o najwyKwuntniej- 
szy kom fort i obyczajność dla emigrantów'. —  
W ładze m iejskie żądają  n. p., aby rodzinom  w ol­
no było zajm ow ać osobne pokoje pod w arun­
kiem, jeżeli przedłożą dokum enty, a  w ięc me­
try k ę  dzieci, tub dokum ent ślubny, ja k  gdyby 
przy puścić można, że uciekający  zabrali jc z so­
bą, skoro już zostaw ili w dom u całe swmje mie­
nie! Słusznie też jeden  z członków kom ite tu  za­
uważył, że byłoby może odpow iedniejszem  za­
prow adzić ta k ą  kon tro lę  d la  słynnego „G&n- 
schausel” , aniżeli d la  przybyszów , szukających 
dachu n ad  głową. W szystkie te  małost-kowm 
szykany n iek tó rych  organów  m iejskich, s to ją ­
ce aresśtą  w sprzeczności, jak  w yraźnie zazna­
czam, z usposobieniem  szerokich kó ł publiczno­
ści, m ają ty lko  na  celu obrzydzić biednym  emi­
gran tom  poby t w W iedniu i zmusić ich albo do 
w yjazdu do baraków  na M orawy, albo do po­
w ro tu  do k raju .

Są przybysze zamożni, k tó rzy  zdała trzym a­
ją  się od wszelkiej akcy i obywatel&kiej J la  sw'o- 
ieh biednych i mniej z a m o ż n y c h  r o d a k ó w  kt
ry-cli mimo „ciężkie czasy” , spotkać m ożna u 
S a -c h e ra  i w e  w s z y s tk i c h  pierw szorzędnych ho­
telach i rostauracyacli. J e s t  to  rzecz sm aku i... 
serca. Ale wuelkie rzesze biednych by łyby  szczę­
śliwe, gdyby się już ten  „karnaw ał w iedeński” 
skończył.

D ziem ki tu tejsze k o n sta tu ją  też , że na  óierw - 
szą wdadomość o w ycofaniu się Moskali z Gali- 
cyi zachodniej i z Czerniowiec, około 8000 przy­
byszów  z Galieyi i Bukowany zgłosiło się po bi­
le ty  kolejowm, aby wrócić do ojczyzny. Urzę­
dn icy  państwowa G alieyi i B ukow iny podjęli 
również już sta ran ia  o uzyskanie w olnych k a r t 
dla jazdy  pow rotnej tak że  na kolejach  w ęgier­
skich.

N ajbiedniejszym i em igrantam i zajm uje się 
i ’Zen>ralstclle“ w II. dzielnicy p rzy  Z irkusgasse, 
s to jąca  pod kierow nictw em  radnego  m iejskiego 
Seliwarz-hFllera i prezesa rad y  dzielnicowej 
E rn esta  K lebindera. N a wikft otrzym uje tu ta j 
k ażd y  em igrant od państw a 2 kor. 10 hal. tygo ­
dniowo i na m ieszkanie 3 kor. tygodniow o. —  
E m igranci o trzym ują jed n ak  zazw yczaj nDco 
więcej ze sk ładek  K om itetu głównego. Ogółem 
rozdziela „Z en tra lste lle” zapomogi m iędzy 
50.000 osób. Również z ram ienia K om itetu zor­
ganizow ana je s t ak cy a  zapom ogowa dla adw o­
katów , no taryuszy  i innych kategoryi^ przyby­
szową potrzebujących  zapom óg. Odzieżą obda­
row ano dotychczas przeszło 1000 osób. Poszczę 
gólne kom ite ty  zajm ują się  Tozdawmictwmm o- 
b jadćw  bezpłatnych  m iędzy nic m ogących u-

częszczać do kuchni ludow ych, w ydaniem  śnia­
dań i podw ieczorków  bezpłatnych i t. d.

Jed n ą  z najw ażniejszych części a k c j i  zapo­
mogowej d la  G alic ji było zorganizow anie nau­
ki szkolnej d la m łodzieży polskiej, zwłaszcza 
szkół śro-dnicli. W  Galieyi szkoły obecnie p ra ­
wie w cale nie funkeyonują, na bruku w iedeń­
skim zaś znajduje się przeszło 2000 uczniów’ 
szkól średnich z Galieyi, którjm i należało b jio  
umożliwić jakąko lw iek  naukę i uchronić ich 
przed u tra tą  roku  i m arnow aniem  czasu po k a ­
w iarniach lub ulicach W iednia. Po długich i b ar­
dzo m ozolnj'ch staran iach , udało się, ja k  w iado­
mo, uzyskać trzy  gm achy na pomieszczenie 
t. z w. kursów' galicyjskich, a pnniewuaż trzeba 
było w ynagrodzić profesorową zm uszonj ch prze­
byw ać w  mieście ta k  drogiem , jak  W iedeń, mu­
siano także  z b raku  innych środków' wyprowa­
dzić czesne —  najniższe, jakie istn ieje w Au- 
stry i —  30 kor. za sem estr, z k tórjw h wielu 
miało płacić fjdko  połowę. W obec nę^łzy wiel­
kiej części rodziców uiszczenie naw et te j malej 
op łaty  —  zwłaszcza dla rodziców  maja.cycb po 
k ilku  synów' — było  nicmożliwem. D zięki sta ­
raniom  K om itetu  i subwmncyom różnych tow a 
rzystw  filantropijnych, i ta  trudność, k tó ra  gro­
ziła zamknięciem szkól, będzie usuniętą. ( Lo­
dzi teraz  jeszcze c książk i szkolne, króre spro­
w adzać trzeba z k ra ju . Byłoby tedy bardzo po- 
żądanem, gdyby w Krakowie i innych miastach 
galicyjskich jakiś komitet zajął się zbieraniem 
sta rych  książek szkolnych i posyiał je na ręce 
dyrektor ów kursów polskich do y/iednia. J e ­
dna szkoła znajduje się pod kierow nictw em  rad ­
cy Sktipniewicza w II dzielnicy Josef Gallgas- 
se, d ru g a  w II dzielnicy Y ereinsgasse pod k ie­
row nictw em  rad cy  Schirmera, trzecia w  XX 
dzielnicy U nterbergergasse pod kierow nictw em  
radcy  Koprowicza. T akże posyłka odzieży i 
je a tak  dziennika „R eichspost” na rząd  za 
m undurków  by łaby  pożadaną pod adresem  mi­
n isterstw a d la  Galieyi (III. R ennw eg 1 a)

Sz,

5 - ir a k ó w , 31 j aździeralka.
N a s tę p n y  r u in e r  „ N o w e j Reformy” ukaże się 

po godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby wydany 
będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 6 wie­
czorem.

Ze sz k o ły  p o d c h o rą ż y c h . Kandydaci do szkoły 
podchorążych wymienieni w liście ^głównej i do­
datkowej) jako przyjęci do tej szkoły, zgłosić się 
mają we wtorek, dnia 3 listopada b r. o godzinie 
8 rano w budynku szkoły w Dębnikach w kom- 
pletnem odzieniu i z wszclkiemi przyhoram woj- 
skowemi, w jakie zostali zaopatrzeni.

Każdy z przyszłych frekwentantów szkoły przy­
nieść musi z sobą bezw-arunkowo: jedną parę czy­
stej bielizny, oprócz tej, którą ma na sobie, a mia­
nowicie: koszule, kalesony, dwie pary 'skarpetek 
lub onucek, dwie chusteczki, dwa ręczniki, a tak ­
że, o ile możności, dwie serwetki. Ponadto puzyjsć 
musi każdy po wojskowemu ostrzyżony ; ogolony 
(o ile nie nosi zarostu). Każdy z frekwentantów ma 
się wykazać następnie wszystkiemi dokumentami 
wojskow’cmi, jakie posiada.

Dnia wymienionego o godzinie 8 ranc rozjiocz- 
nk się wpisy w ame frekwentantów w kancelarj i 
kompanii szkolnej. Tego dnia przechodzą frek- 
wentanci na etat szkołj’.

Zauwmża się, że wszyscy uczniowie szkoły pod­
chorążych, bez wyjątku, zakwaterowani będą w 
budynku szkoły.

Do południa, dnia 3 listopada musi każdy z 
frekwentantów doprowadzić mundur swój i przed­
mioty wyekwipowania do jak największego po­
rządku. Gdyby zbywało któremu z nieh na nie­
zbędnych przedmiotach garderoby, winien się sta­
wić, celem usunięcia braków najpóźniej w ponie­
działek 2 listopada do godz. 10 przed południem 
w kancelaryi szkoły podchorążych na razie przy 
ulicy Poselskiej 1. 8, Ił. p.

Porządek koszarowy, względnie szkolny, obo­
wiązywać będzie od chwili stawienia się.

Ż komitetu wiedeńskiego N. K. N. komunikują 
nam: Grono urzędników centrali firmy ..fjofticrr- 
Schrantz-Clayton et Sehiittlefworth w V. i&dniu” 
złożyło na rzecz Legionów polskich kwotę 205 K 
na ręce wiedeńskiego komisaryatu N. h 1 . v

„ B n w a  p o d  G ru n w a ld e m ”  M ate jk i w  M o sk w ie?  
„Goniec V> ielkopolski' zapisuje informacyę, że 
wielki obraz M a te jk i „ B itw a  pod Grunwaldem”,
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R ozstrzenie ruchu pakietowego. Z Izby handlo­
wej i [ emysłowej komunikują nam, iż minister­
stwo handlu zezwoliło na ruch pakietowy dla pa­
czek do 20 kilogr. w obrocie między stacyam i Ba­
lice, Bobrek, Bizeszcze, Ctn-zanów, Jawiszowice, 
Kraków, Krzeszowice, Libiąż, Mydlniki, Osiek, 0- 
święcim, Polanka Wielka, Rudawa, Siersza Wo­
dna, Tenczynek, Trzebinia, Wilamowice i Zabie­
rzów. Otwarty również został ruch pakietowy mię­
dzy stacyami a urzędami pocztnwemi na Wę­
grzech, z wyjątkiem komitatów: Bereg, Maramo- 
ros, Szabolcz, Szatmar, Szilagy, Ugocsa i l Tng.

Fatalny upadek Wczoraj wieczorem 14-letni 
Józef Pindór, praktykant w handlu win przy ul. 
Szczepańskiej 1. 3, przechodząc przez ciemne pod­
wórze potknął się i upadł tak  nieszczęśliwie, że 
brzuchem trafił na ostre szkło, zdaje się stłuczoną 
butelkę. Szkło przecięło oponę brzuszną, tak. że 
nieszczęśliwemu chłopcu widać było jelita. We­
zwano pogotowie, po opatrzeniu, odstawiło go w 
stanu- ciężkim na oddział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza.

Krwawa walka kumoszek. W czoraj wieczorem 
na ulicy Józeta przyszło do gwałtownej sprzeczki 
pomiędzy dwiema kumoszkami, Maryą Wałek i 
47-letnią żoną wyrobnika, Rozalią Friedman. Po 
wymianie wymyślać, przeszły walczące strony do 
-ręKoczjnów, przyczem Wałkowa chwyciła za sie­
kierę i zadała Friedmanowej dwa ciosy: jednym 
zraniła ją  w głowę, drugim rozcięła głęboko i sze- 
rołto policzek. Tu nastąpiła interwencya połicyi. 
YJezwane pogotowie opatrzyło poranioną i od­
stawiło do szpitala.

Ofiary dezynfekcja. Od kilku dni z zarządzenia 
władz sanitarnych na przedmieściach krakowskich 
wysypywane są ścieki i rynsztoki po ulicach chlor­
kiem wapnia i niegaszonem wapnem dla dezinfek 
cyi; w Dębnikach wysypano naw et cały rynek, 
tak, że wyglądał, jak  śniegiem pokryty. Wczoraj 
rozsypywano to wapno w Podgórzu i Luduino- 
wie. Podczas rozsypywania wiał bezustannie silny 
wiatr, który rozpylał rozsypywane wapno i na­
wiał gn do cezu rozsypującym robotnikom. Na 
pogotowiu zgłosiło się wczoraj czterech robotni­
ków z Podgórza, a później dwóch z Ludwinowa, 
którzy padli ofiaią tej dezinfekcyi, z siłnem zapa­
leniem oczu. Opatrzono ich na razie i odesłano dla 
dalszej kuracyi na klinikę okulistyczną. Dobrzeby 
było sprawić do rozsypywania wapna jakieś przy­
rządy, któreby ustrzegły rozsypujących robotni­
ków od 'zasypywanja oczu i wdychania niegaszo, 
nego wapna. *

Ze Lwowa. Czytamy w „Nowinach Wiedeń­
skich": W dniu 26 b. m. dyrektor lwowskiej filii 
zakładu kredytowego, p W eintraub, obecnie prze­
bywający w Wiedniu, otrzymał list ze Lwowa z 
daty  19 września. Ów list wysłali dwaj urzędnicy 
filii lwowskiej zakładu kredytowego Dawid Domi­
nik i Jakób  Friedmann. Najważniejsze ustępy te­
go listu są treści następującej: „Dzisiaj otwarto 
komun-kaeyę pocztową z Rosyą Korzystamy z tej 
sposobności, aby za pośrednictwem Banku komer­
cjalnego w Rydze, a następnie za pośrednictwem 
Landsbanku w Kopenhadze, przesłać panu spra­
wozdanie. Gmach bankowy ze wszystkiem, co do 
niego należy, znajduje się w jak  największym po­
rządku Nasza służba trwa dzień i noc bez przer­
wy. W gmachu znajduje się zawsze dwóch wo- 
'•wch. Odpowiednio do okoliczności, panuje tutaj 

■i Słyszeliśmy, że w tygodniu najbliższym 
będz. jożna już telegrafować drogą na Kopen­
hagę. w’ takim razie prosimy pana o jakieś in- 
scrukeye. Znajdujemy się wszyscy w dobrem zdro­
wiu". K etzta listu tyczy się szczegółów osobistych 
i pr. ai ycli.

l i te ra t lwowski, p. Stanisław Brandowski, n a ­
desłał drogą na Stockhołm list, napisany po nie­
miecku, do swojej żony, która się schroniła do 
Wiednia. List nosi datę 9 października. P. Bran­
dowski informuje żonę, że w mieście panuje spo­
kój.

Ze sfer urzędników skarbowych. Z krajowej cfy- 
rekcyi skarbu w Białej otrzymujemy wyjaśnienie, 
odnośnie do artykułu o moratoryum dla urzędni­
ków, zamieszczonego w naszem piśmie z dnia 28 
b. m. Otóż zarzut, że urzędnicy, których pensyc 
obciążone są kondyRtam, z powodu braku odno­
śnych wykazów, otrzymują nie pensye, tylko za­
liczki, nie dotyczy kraj. dyrekcyi skarbu, bo in- 
siytucya ta, posiadając w komplecie wszystkie 
karty  likwidacyjne, a to tak co do poborów czyn­
nych urzędników i funkeyonaryuszy skarbowych, 
jak i poborów emerytalnych funkcyonarjuiszy 
państwowych i zaopatrzeń wdów i sierót pę tycli 
funkcyonaryuszach, była w możności i wypłacała 
faktycznie od chwili ew akuacji wspomniane w y­

żej pobory i zaopatrzenia w pełnej do wypłaty 
przypadającej kwocie". *

Powołanym, do powrotu na stanowiska służbo­
we funkeyonaryuszom reaktywowanych władz i 
urzędów skarbowych w Galicyi, którzy zapomocą 
urzędowego poświadczenia swej przełożonej w ła­
dzy, albo w inny wiarygodny sposób mogą udo­
wodnić swój charakter służbowy i powołanie na- 
powrót do służby, tudzież jadącym razem z nimi 
członkom rodziny (żonom i dzieciom), będą wyda­
wane karty  wolnej jazdy do ich miejsc służbo­
wych, lub położonych najbliżej tych miejsc staeyj 
austryackich kolei państwowych. Do wydawania 
tych biletów upoważnione są urzędy ruchu i urzę­
dy stacyjne kolei państwowych, zaś dla funkeyo- 
naryuszy, przebywających w miejscowościach, 
które są siedzibą dyrekcyi kolei państwowych, te 
dyrekeye. — Dotyczące karty  wolnej jazdy wolne 
są od należytości stemplowej i należytości za wy­
stawienie, mają być wystawiane dla urzędników 
bez różnicy klasy rangi na klasę drugą, zaś dla 
podurzędników i sług na klasę trzecią i uprawnia­
ją do bezpłatnego paKunku o wadze 25 kg. na o- 
solę. — Karty wolnej jazdy dla funkeyonaryuszy 
skarbowych, przebywających w Wiedniu i ich ro­
dzin, wydaje ministerstwo kolei żelaznych (Biuro 
ulg kolejowych) w Wiedniu I. Elisabethstrasse 9, 
za okazaniem potwierdzenia urzędowego, w ysta­
wionego przez ministerstwo skarbu, że dotyczący 
funkeyonaryusz został napowrót powołany do 
służby na swem stanowisku służbowem. Po wspo­
mniano co dopiero potwierdzenie należy zgłaszać 
się w departamencie XVIII. m inisterstwa skarbu.

Towarzystwo nauczycieli szkół wj ższych. Tiszą 
nam z Nowego Targu: Dnia 25 b. m. odbyło się w 
Nowym Targu zebranie Koła TY N. S. W. z współ­
udziałem członków gron z Galicyi wschodniej, na 
którem zapadły następujące uchwrały:

1. Zarząd główny T. N. S. W. ma zebrać mate- 
ryały do losów tułaczki nauczycielstwa ze wscho­
du, aby właściwe władzo przyszły ze skuteczną 
pomocą.

2. Dodatek ewakuacyjny ma Dyć równomierny 
i równać się należytości przy przeniesieniu urzę­
dników państwowych dziewiątej rangi.

3. Ponieważ pobory nie nadchodzą dotąd regu­
larnie, mają być przez czas wojny wjąpłaeane 
kw artalnie z góry.

4. Zarząd główny ma postarać się o bezpłatne 
bilety kolejowe dla nauczycieli szkół wyższych i 
ich rodzin, powracających do , miejsc opróżnio­
nych, bez względu na to, czy byli wezwani urzę­
dowo, czy nie.

5. Dla profesorów, zajętych czasowo w obcych 
zakładach, należy żądać dyet jakie pobierają u- 
rzędnicy państwowi.

fi. Zarząd główny T. N, S. W. ma urządzić, biuro 
pomocy prawnej dla nauczycieli szkół wyższych i 
ich rodzin.

7. Zarząd główny T. N. S. W, ma się dowiedzieć, 
jakie będzie zaopatrzenie rodzin nauczycieli szkół 
wyższych, gdy oni sami pójdą do pospolitego ru­
szenia i co się stanie w razie ich śmierci?

Następne posiedzenie, na które zaprasza się ko­
legów, przebywających na Podhalu, odbędzie się 
dnia 15 listopada w szkole ludowej w Nowym 
Targu, punktualnie o godzinie 9 rano. •£'*"

Z Szombatkely na Węgrzech donosi nam jeden 
z naszych korespond.: Od dłuższego czasu jest tu 
mała Polska; samych Polaków było tu 4U.000, a 
ziomkowie nasi (pospolitacy), którzy się ćwiczą, 
są już w szarych mundurach i niezadługo wyruszą 
w pole. To też ksiądz polski głosi kazanie po pol­
sku. Polskie pieśni kościelne płyną podczas mszy 
św., rozbrzmiewa „Boże coś Polskę". W ęgry nad­
zwyczaj polubili Polaków i nie mogą dosyć nasłu­
chać się pieśni polskich — pocieszając nas, że 
wkrótce nadejdzie chwila wolności!

Odezwa rosyjskiej inteligencyi Jak  donosi „Ber- 
liner Tgbłtt", 300 rosyjskich artystów, literatów i 
uczonych podpisało odezwę, ogłoszoną w dzienni­
kach moskiewskich, która kulminuje w życzeniu, 
aby rosyjscy żołnierze nie dopuszczali się w obec­
nej wojnie żadnych okrucieństw. Odezwa ta wy 
wołała gwałtowną polemikę ze strony dzienników 
nacyonalistycznycli. — Dziennik „Utro Rossii" 
oświadczył, że odezwa bardzo zaszkodziła Rosyi. 
„Nowoje Wremia" zaś twierdzi, że tylko u „mo­
skiewskich skeptyków" mogło powstać przypu­
szczenie, iż rosyjskie wojska mogłyby się dopusz­
czać jakichś okrucieństw.

W nas nasza galicyjska prak tyka nieco zach­
wiała to teoretyczne głębokie przeświadczenie o 
wysokiej moralności armii rosyjskiej, jakie żywi 
„Nowoje Wremia". Bolesne doświadczenia dopro­
wadzić nas nawet mogły do wręcz przeciwnego 0 
tej kwestyi mniemania.

Francuscy jeńcy w Pradze. Pisma czeskie donc 
szą, iż w ostatnich czasach przewieziono do Pragi 
pewną ilość żołnierzy francuskich, wziętych do 
niewoli przez w ojska niemieckie. Słychać, że także 
w innych czeskich miastach będą umieszczeni fran­
cuscy jeńcy, serbscy zaś jeńcy będą przewiezieni 
z Czech do Niemiec,

Ranieni serbscy generałowie. Jak  donoszą 
„Dresdner Neueste Nacnrichten", w ostatnich wal­
kach w Bośnii i Serbii ranieni zostali czterej g e ­
nerałowie serbscy i czarnogórscy.

Odznaczenia wojenne. „W iener Ztg.“ ogłasza: 
Arcyksiąże Franciszek Salwator jako zastępca pro­
tektora Czerwonego Krzyża w zakresie czynności 
j oruczonych mu przez cesarza nadał wspólnemu 
ministrowi skarbu Bilińskiemu za zasługi około 
Czerwonego Krzyża odznakę honorową II. klasy 
Czerwonego Krzyża.

Cesarz nadał pocztmistrzyni w Bojanowie (pow. 
Nisko) Zofii Rychlickiej w uznaniu jej wybitnego 
pełnego poświęcenia się dla obowiązku zachowa­
nia się w obliczu nieprzyjaciela, złoty krzyż za­
sługi z koroną na wstędzo medalu waleczności.

Z dyetezyi krakowskiej. Ks. dr Szymeczko, wi- 
karyusz w Oświęcimiu, otrzymał jednoroczny urlop 
na dalsze studya teologiczne we Fryburgu. Ks. 
Jan  Wolny przeniesiony z Zebrzydowic do Oświę­
cimia. Ks. Ja n  Baran przeniesiony z Nitpołomic 
do Zabierzowa, ks. Franciszek Głuszck z Zabie­
rzowa do Niepołomic.

REPERTUAR
artystów Teatru miejskie? w sali Teatru Nowości, 

Starowiślna 21.
Sobota, 31 października: „Panna służąca", farsa w 

3 aktach Bilo i Hennequina.
Repertuar teatru ludowego:

Sobota, 31 b. m.: „Małżeństwo na próbę".

1 krakowskiego obserwa4'jryum. Dnia 30 października 
termometr doszedł od +  3-0 do -j- C.; 7-2 — barometr 
powoli się podnosił.

Dni« 31 października osrAdz. 7 rano stan barometru 741-3 
mm, termometru +  ’3‘0 C.; wiatr, północno wschodni.
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i ń  9 liiis il pslll.
W  środow em  w ydan iu  og łasza „W iener Ali-/ 

gomoino Z eitung" n a s tęp u jącą  koresponclencyrj 
pew nego p raw n ik a  w iedeńskiego narodow ości 
niem ieckiej, k tó ry  w stąp ił do L eg ionu  polsk iej
e ° :P rzeżyc ia  Li ja. we m nie, a  now ość icłi osza- 
łam ia jaca  w praw ia  m nie w ten  s tan  psychicz­
ny , k tó rem u  dałbym  nazw ę ciągłego dziw ienia 
się z pow odu p arau o k sa ln o śc i m ojego położe­
nia. B yć p acy fis tą  z p rzek o n an ia , a  po tem  z 
w łasnego popędu jak o  ochotn ik  w yruszyć  w 
pole i w alczyć, z rezy g n acy ą  p rzy jm ow ać o k ru ­
cieństw a i okropności w ojny, osw ajać się z n ie ­
bezpieczeństw am i, a  mimo to być  w  zgodzie zc 
sw oją najg łębszą  ja ź n ią — to  cliyba je s t ziszcze­
niem  n ieprzeezu tego  p a ra d o k su  życia. J a k  się 
ta  rzecz n iezw ykła  s ta ła , o tem  obecnie, w  chao­
sie w ydarzeń , nie m ógłbym  trzeźw o zdać sp ra ­
wy.

U zasadnione pow ody  m ojego postanow ien ia , 
ażeby  z po lsk im  L egionem  w yruszyć w pole, 
ta ją  się cierpliw ie i n ie w y ry w a ją  na  zew nątrz . 
Może skazane są n a  to, ażeby  n ig d y  nie w yjść  
n a  jaw , ale to  m nie w cale n ie usposab ia  m elan­
cholijnie. Owe uzasadn ione pow ody  s ta ły  się 
skrom nem i, zaś in d y w id u a ln e  p rz e ż y c a  ducho­
we p o śró d  olbrzym ich w ydarzeń  św iatow ych 
s ta ły  się w stydliw em i.
L Je d n e j a to li rzeczy n ie  m ogę przem ilczeć, że 
oto z m iejsca, k tó re  sobie w ybrałem  d la  b ra ­
n ia  udziału w  olbrzym im  boju , zupełnie jestem  
zadow olony. J e s t  n as  25 n iem ieckich  ocho tn i­
ków , k tó rzy  w stąp ili do L egionu. P rzew ażna 
część należy do sfery w ykszta łconego  mie- 
jfeczft/istwa i zaliczała aię w czasie p o ko ju  do

dlukartibtlińerłKkiSjiW Krakowie, ul. Jagiellońska’ 10.

inteligencyi. Są m iędzy nam i ludzie rozm aitych  
zaw odów  —  oprócz s tuden tów  m am y przem y­
słow ców  i prawmików, k tó rz y  na  czas w ojny 
przerw ali p rak ty k ę .

Miłe uczucie w zbudził w  nas p an u jący  po­
m iędzy legionistam i n astró j radosnej m łodo­
ści, tudzież koleżeńskości, cechująca poza słu ­
żbą ścisłą stosunek  przełożonych do podkw ła­
dnych. Legioniści nazy w ają  siebie „obyw ate- 
lam i“ , co brzm i1 ja k  echo z czasów  rew olucyi. 
Ten sposób przem aw iania nie je s t w cale czemś 
sty lizow anem , lecz w ypływ a z poczucia rze­
czyw istej rówmości pośród legionistów . Zw ła­
szcza w pierw szym  pu łku , będącym  pod  ko ­
m endą w ybitnego oficera, jak im  je s t P iłsudski, 
JO procent ludzi należy  do kw ia tu  in te ligen­
cyi. W  szeregach znajdu ją  się posłowie, profe­
sorow ie, p isarze, a rty śc i, adw okaci i urzędni­
cy. Nic je s t w yją tkow ym  w ypadek , że z dwóch 
b rac i, znajdu jących  się n a  rów nym  puziomie 
snołecznyin, jeden  je s t kom endan tem  kom pa­
nii, drugi zaś m a najn iższą szarżę. Ale k ażd y  
spełn ia  swój obow iązek na  w yznaczonem  mu 
stanow isku , a m ała ran g a  nic czyni u jm y oso­
b istem u szacunkow i.

K ażdy  n ie ty lko  ta k  mówi i m yśli, lecz także 
postępu je . W zruszającym  je s t w idok ludzi roz­
m aitego  w ieku, zharm onizow anych w  codzien- 
nem  pożyciu. W iększość leg ion istów  sk ład a  się 
z dw udziesto letn ich , a n aw et m łodszych żoł­
nierzy , obok nich je s t a to li sporo ludzi cz te r­
dziesto letn ich , a  nie brak  n aw et GU-letnich.

Mimo ścisłej karnośc i we w szystk ich  sp ra­
w ach  służbow ych i podczas w ojennej ak cy i w 
polu, zarów no w yżsi przełożeni, ja k  na jw yż­
szy k o m endan t P iłsudski, ciągle s ty k a ją  się 
osobiście z leg ionistam i w szelkich  stopni. P o d ­
czas m arszu  pu łkow nik  P iłsudsk i chętnie w da- 
je  się w rozm ow y z leg ionistam i, a  o 1 soblste

Z D gbrouo Ko T a rp b w e s a .
Od jednego z urzędników, pana P., 

który powrócił do Tarnobrzega, otrzy­
mujemy ciekawe szczegóły, charaktery­
zujące gospodarkę rosyjską w Tarno­
brzegu i okolicy:

D nia 8 b. m. przyby liśm y k o le ją  do D ąbro­
w y, skąd  do  T arnobrzega, z b ra k u  podw ód, 
trzeba  było  ru szać  pieszo. R uszyliśm y ted y , za­
opatrzyw szy  się w  jak ie  ta k ie  p ro w ian ty . Za 
D ąbrow ą, tuż  p rzy  gościńcu, spostrzeg liśm y 
g rób  ro sy jsk iego  oficera, ozdobiony m ałym  
drew nianym  dw uram iennym  k rzyżyk iem  z na- 
p ’sem  rosy jsk im . To p ierw szy  ślad  p o b y tu  tu ­
ta j w roga.

W  najb liższej w si za D ąbrow ą spo tkaliśm y 
ślad y  zniszczenia, dokonane przez M oskali. — 
S tąd  w olnym  krok iem  po p iaszczyste j drodze 
udaliśm y się do w si R adgoszczy, gdzie s tan ę li­
śm y pod  w ieczór. N a poczcie w ita ją  nas ślad y  
g o spodark i rosy jsk ie j: ca ły  dom  zniszczony, a 
poczta^ozbita. Z praw dziw ie P iasto w sk ą  gościn­
nością p rzy ją ł n as  n a  nocleg  gospodarz  Sza- 
łaśn y , częstu jąc  n as  m lekiem , ja jam i, a  naw et 
h e rb a tą  z rum em , k tó rą  u ra to w ał p rzed  łapczy ­
w ością M oskala. P y ta m y  go, ja k  się obchodzili 
M oskale z ludnością  w ie jską:

—  B rali szyćko, co się dało . —  odpow iedział 
gospodarz. Mnie ta  zabra li szystk ie  konie; zbo­
ża w  z iarn ie  n ie  m iałem  —  w ięc kozunie  wy- 
m lócili, ile chcieli i poszli.

Po sm acznym  spoczynku  zerw aliśm y się do 
dalszej drogi. G ościnny gospodarz  ofiarow ał się 
nam  za  p rzew odnika , gdyż z pow odu za jęc ia  
głów nej d rogi przez d ługą , n iekończącą  się 
w prost w stęgę wozów  tre n u , trzeb a  było  p rze­
dzierać się d rożynam i polnem i. Dzień by ł zim­
ny , chłodem  sm agający . K oło D ulczy sp o tk a li­
śmy próżne „fo rszpany“ , k tó re  po d ję ły  się pod- 
w ieść nas do T arnobrzega. Mimo to  po lsk i de­
szczyk ta k  do jm ująco  zacinał, żc d la  rozgrzyw - 
k i szliśm y pieszo obok fur, po b ło tn is ty ch  po l­
nych  d rożynach , c iągnących  się w śród rozm o­
kłych , czarn iaw ych  pól, k rzak ó w  ta rn in y  i jo ­
d łow ych lasów , rozrzuconych  po p iaszczystych  
w ydm ach.

W, Z ło tn ikach  koło  C horzelow a znow u popas 
i nocleg u  rząd cy  fo lw arku . P rz y ją ł nas go­
ścinnie, ale nie d a ł w ygód, bo —  jak  się tło- 
m aczył — M oskale w szystko  sk rad li, zan ie­
czyszczając  m u pokoje  w  niem ożliw y sposób. 
Trzeba w ięc było  spać  n a  czem ś tw ard em  z pię-

przestaw anie  przyczyn ia  się niem ało do u g ru n ­
tow ania tego stosunku , pełnego  ufności, k tó ry  
zw łaszcza w I. pu łku  is tn ie je  pom iędzy kom en­
dantem  a  szeregow cam i

Chęć podporządkow an ia  się w ypływ a u le­
g ionistów  z najg łębszego  p rzekonan ia , k tó re  
podsycane je s t n ieograniezonem  zau fan ń m , 
jak ie  w szyscy p o k ład a ją  w  zdolnościach pu łk o ­
w nika  P iłsudsk iego . T u  w łaśnie, w  tem  p raw ­
dziwie in teligen tnem  środow isku żołnierskiem , 
je s t rzeczą, k tó ra  w yn ika  sam a z siebie, że nad  
zarządzeniam i w odza nie wolno rezonow ać, a 
ta  zasada  je s t ściśle p rzestrzeg an a  w każdem  
położeniu.

M ateryału  do rozryw ki w  czasie spoczynku 
je s t dosyć, gdyż praw ie w szyscy  mieli zajm u­
jące  w ypadk i w ojenne, o k tó ry ch  żołnierz chę­
tn ie słucha. Nam , Niemcom, tłom aczą w szyst­
ko  legioniści, w ład a jący  język iem  niem ieckim . 
W ogóle porozum iew am y się z polskim i tow a­
rzyszam i b roni bez żadnej trudności. Po lsk iej 
kom endy nauczyliśm y się zaraz w  pierw szych 
dniach, a  te raz  w języ k u  polskim  postąpiliśm y 
tak dalece, żc przysw oiliśm y sobie dużo w y ra ­
zów, a  n aw et w ym aw iam y jo w yraźnie.

Jeżeli zw ażym y, że m a te ry a ł ludzki legio­
nów  pod  w zględem  fizycznym  nie je s t w y b it­
ny, że p rzew ażna część leg ionistów  nie dorosła 
do trudów  w ojennych, to działalność legionów  
je s t rzeczyw iście podziw ienia godną. Św iado­
m ość m oralna i stanow cza w ola dzia ła ją  ta k  
silnie, że forsow ne m arsze ośród najgorszych  
stosunków  k om un ikacy jnych  x atm osf t y c z ­
nych  odbyw ają  się ponad  oczekiw anie. Forso ­
w ny  m arsz 38-kilom etrow y nie je s t żadną rzad ­
kością  w  p u łk u  P iłsudsk iego , raz n aw et prze­
byliśm y 44 k ilom etry  w  ciągu  dnia, za co o- 
trzym aliśm y pochw ałę od w yższej w ładzy.

W iększej odporności psychicznej i  fizycznej,
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ścią pod głow ą, zam iast poduszki i Bogu dzię­
kow ać, że m am y p rzynajm nie j dach  n ad  g ło ­
wą. R ano ruszyliśm y w  drogę W ie lka  ilość ro ­
wów strzeleck ich  pozw oliła  zo ryentow ać się, 
żc T arnob rzeg  niedaleko, Znowu po m ęczących 
polnych drożynach  idziem y obok „fo rszpanów “ 
i docieram y do F adw i N arodow ej, w k tó re j 
następ u je  k ró tk i odpoczynek  .W ieś stosunkow o 
m ało ucierp ia ła , n a tom iast poczta , ja k  w szyst­
k ie  w ogóle rządow e bud y n k i —  srodze zni­
szczono; nie darow ano n aw et słojom  z b a te ry a - 
mi, k tó re  potłuczono.

Przez sm ętr.y jod łow y las, p o dszy ty  gęstw ą 
zrudziałych  paproci, p rzyby liśm y do  B orku  
Chm ielow skiego. Zm ęczeni, postanow iliśm y w y­
począć w  czystem  polu. F u rm an i od podw ód 
po sta ra li się o ziem niaki, rozniecono ognisko, 
zaczęto je  piec, a  konie  w yprzągnięto , by  pod­
jad ły , N agle d a ły  się słyszeć strza ły . Z erw ali­
śm y się n a  rów ne nogi i po k ilk u  chw ilach spo­
strzeg liśm y trz y  fu ry  tren u  z sianem  i z żoł­
nierzam i, k tó rzy  u rządzili sobie po low ańko n a  
b łąk a jący ch  się w  okolicy  kozaków . W obec 
praw dziw ej p rzy g ry w k i w ojennej zw ijam y o- 
bóz n a  łeb n a  szyję i w  gorączkow em  pośpie­
chu uciekam y w  stronę  Chm ielow a, dzierżaw y 
p. G riosw alda. To, cośm y tu ta j spostrzeg li, d a ­
ło nam  p rzedsm ak  tego , co zobaczym y w T a r­
nobrzegu. D w ór zupełnie zniszczony i doszczę­
tn ie  zrabow any, re sz tk i s ta ro d aw n y ch  m ebli 
w ałaja  się po gazonach  i po ogrodzie. Gospo­
d a rk a  iście bandycka!

O godzinie 4 po po łudn iu , a  w ięc po trz y ­
dniow ej, uciążliw ej podróży , stanęliśm y w  T a r­
nobrzegu. W praw dzie  m iasto  nie je s t spalone, 
ale zato w  zupełności zniszczone. W szystk ie  
sk lepy , z w y ją tk iem  sk lepu  K azim ierza Szpil­
k i, zosta ły  rozbite  i doszczętnie zrabow ane, ża- 
luzye pocięte  i w yrw ane; zam iast tow arów  n a  
podłogach , w ala się słom a i końsk i naw óz, po­
zosta ły  po  k w a te rach  kozackich . P ry w a tn e  
m ieszkania, z k tó ry ch  w łaściciele uciek li 13 
w rześnia, rozbito  i zrabow ano. Z abrano pościel, 
naczy n ia  kuchenne; pozostaw iono ty lk o  m eble 
i to  nie w szędzie, bo  w  dom ach urzędniczych  
zosta ły  porąbane  i porozrzucane. S taroście  
S tan isław sk iem u zrabow ano zbiory  s ta ro ru sk ie  
i s ta re  rzadk ie  m eble, rów nież p. dr. K adeno- 
Wx, pełnom ocnikow i h r. T arnow skiego , zabrano  
w szystk ie najcenniejsze m eble i w yw ieziono na  
20 fu rm ankach . N ajw iększy  a p e ty t u  M oskali 
obudzała  bielizna. Z abierano n aw e t b ru d n ą  b ie­
liznę, zostaw iając  w zam ian sw oje koszulo. —  
W koszule zdobyczne ub ieran o  się  n a  ulicach 
K om iczny w y p ad ek  zdarzy ł się jednem u kozu- 
niowi, k tó ry  u k rad łszy  poszew kę i sądząc, żc 
to  koszula, zd ją ł sw oją i rzucił do b ło ta, po- 
czem usiłow ał w dziać sk rad z io n y  k aw ałek  b ie­
lizny. Spostrzegłszy, że to  poszew ka, zak lą ł 
straszliw ie, rzucił poszew kę w  błoto , a u b ra ł 
się w  sw oją zabłoconą koszulę.

W  p ry w a tn y ch  m ieszkan iach  jeden  pokój 
obracano  zw yczajnie na ustęp . T a k  ZTobiono 
z budynk iem  R ad y  pow iatow ej, gdzie stanęło  
k w a te rą  250 M oskali. P ięk n ą  salę posiedzeń 
sp lugaw iono w  ohydny  sposób, zam ien iając ją  
w ustępow e m iejsce.

Ludność, k tó ra  p o zo sta ła  n a  m iejscu, zo'sta- 
ła  m niej ograb iona. W  czasie n ap o ru  w ojsk  a u ­
s try ack ich  ud s tro n y  B aranow a i M achowa, a  
w ojsk  p ru sk ich  od s tro n y  K oprzyw nicy , lu d ­
ności, k tó ra  p o k ry ła  się po p iw nicach, zabie­
rano , co się dało .

Z budynków  pub licznych  o cala ła  K asa po­
w iatow a O szczędności d la tego , bo była o tw ar­
tą . T rezor rozbito . K sięgi i dz iennik i schow ano 
wr p iw nicach, z a ty k a ją c  w ejście w orkam i ze 
sztucznym  now ozem  i w ten  sposób ocalały . —  
Obecnie w yw ieziono je  do  W iednia. Z sąd u  
o ca la ła  h ipo teka , k a sa  sądow a rozb ita  i w ypró ­
żniona. B udynk i to w arzy stw  finansow ych zni­
szczono zupełnie. K asy  rozbite , b lach y  pow y­
ginane, zaw artość zab rana , a  w eksle i p ap ie ry  
rozrzucono po ulicach. U rząd pod. całkow icie 
spalono, zdaje  się d la tego , aby  sk ap to w ać  so­
bie okoliczną lu d n o ść :‘Zniszczono rów nież b iu ­
ra  sta ro stw a , a k ta  ocalały , a k ta  p rezydyalne  
zosta ły  rozrzucone i uży te  n a  posian ie  d la  żoł­
nierzy .

B iu ra  in sp ek to ra tu  podatkow ego  rozb ito  i 
zniszczono; pozostaw iono ty lk o  k ilk a  m a te ra ­
ców i p różne szafk i z zegarów . U rządzenie 
szkoły  rea lnej nie zostało  oszczędzone przez 
najeźdźcę. P rócz ław ek  i szaf, k tó re  całkow icie 
■wypróżniono, w szystko  zniszczono, n ie  p rze­
puszczając  n aw et przew odom  elek trycznym .

W  B udzie S talow sk iej, gdzie sta ło  40 ty sięcy  
R osyan , m ieszkanie d y re k to ra  lasów  p. G ott 
w a ld a  zostało  kom pletn ie  zniszczone i zrabo­
w ane. Je d e n  ty lk o  zam ek w  D zikow ie ocalał;

nxe w yw ieziono zeń an i s trzępa. N ad to  Ros/a!- 
nie oszczędzili brow ar. N atom iast fak tem  jest, 
że hr. T arnow sk iego  w yw ieziono w  g łąb  R o­
sy i.

O kru tn ie  obchodzili się M oskale z ludnością , 
zw łaszcza z żydow ską. Żydów bito  n ah a jk am i 
do krw i, poczom n iek tó ry ch  w yw ieziono do 
Zw ierzyńca pod  T arnobrzegiem , trzym ano  3 
dn i o głodzie, a  potem  puszczono.

Obecnie m iasteczko  nasze, pełne zniszczenia 
i naw ozu, powoli zaczyna przychodzić do sie­
bie, d a jąc  słabe znak i życia. Z aprzągn ięto  ca łą  
ludność do robo ty  i przez cale dni w yw ozi się 
naw óz z m iasta , z u lic  i m ieszkań, jed y n ą  po ­
zostałość po M oskalach. Głód daw ał się uczu- 
wać w szystkim . Żołnierze nasi podczas p o b y tu  
dzielili się żyw nością z m ieszkańcam i. S prow a­
dzono jLiż p ro w ian ty  i ty toń . D ługiego czasu 
będzie po trzeba , zanim  m iasto  p rzy jdz ie  do 
siebie, a  ran y , zadane przez odw iecznego w ror 
ga, zagoją  się w  zupełności. W .

^ f e o l e r a .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 31 październ ika.
W  dniu 3u październ ika  stw ierdzono 4 w y^ad- 

k i cholery w W iedniu, po jednym  w B adenie 
i K om euburgu  (Dolna A ustrya), 2 w G racu. 3 
w W olfsbergu, 4 w  K rólew skich  W inohradach , 
4 w  Józefow ie, po jednym  w K rom ieryżu, Mo­
raw skich  H ranicach, 4 w O patow ie, 2 w Bogu- 
m inie -i 6 w  Cieszynie. ■,

W G alicyi s tw ierdzono: 3 wypadki w Krako­
wie u  osób w ojskow ych, p o  jednym  w ypad k u  
w  Żm igrodzie N ow ym  (pow. Jasło ), W ieniow ej 
(pow. S trzyżów ) i  R adlnoj (pow. Tarnów ); d a ­
lej w  pow iecie Brzozowskim : 8 w ypadków  v 
Lubnie i  N ozdrzcu, 6 w W aw rze; w pow iecie 
łańcuckim  po jednym  w y p ad k u  w  R akszaw ie 
i P rzedm ieściu , 2 w  Ł ańcucie; w  pow iecie li- 
skini. 30 w ypadków  w  Ozaszynie, 4 w H użlu, 
1 w Lasku.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

Micha! K o n o p s k i .
EHB

F I c d  c  r> 1  a  n  e .
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od  

rtdakcyi.) '

Poszukiwanie zaginionych.
N ad s trażn ik  skarb . Marcin Łodos przebyw a 

obecnie w Bochni, szko ła  k ró l. B arb ary . 8002 
Adam Kalinowski dlaczego nie p rzy jeżdża  nal 

Śląsk  i dlaczego nic nie donosi. 7984
Antoni G łogowski, rzeźbiarz, obecnie N ow y  

Sącz, sklep p. G órki, poszuku je  sw ej m a tk i 
Julii i siostry W egi G łogowskiej ze Lw ow a.

7994
W alenty Sirażew ski, A uto-O rdonnanz-kurs 

Nowy Sącz (daw niej nauczyciel w  B udach Ł ań ­
cuckich) prosi o ad res żony  sw ojej Albiny  
z dwojgiem dzieci i matką Maryą Kuźniarską.

f  8004
Lunka Zabielska, S krzyd lna  - dw ór, p ros: dra 

Zygmunta W illnera ze L w ow a o podanie swegi 
adresu . 800

D:c. Dr Latkowski
prym aryusz oadz. chorób w ew nętrznych szpitala 

św. Ł azarza, m ieszka obecnie 7600

przy ulicy Pańskiej, pod I. 5,

Biura Generalnej Reprezentacyi

dla Galicyi i Bukowiny
V,

Pierw szego zakładu ubezpieczeń dla pozosta­
jących w służbie wojskowej, na życie, oraz to­
warzystwa ubezpieczeń dzieci (założone pod 
p ro tek to ra tem  Jeg o  c. i k . W ys. A rcyksięc ia  J ó ­
zefa) w e Lwowie, m ieszczą się obecnie aż dc 

odw ołania

W  1 . ,

Franz-Josefskai 21.
W szelkie zap y tan ia  ze strony  in teresow anych ' 
pow yższego zak ładu , jak o też  innej Publiczno? 
ści, należy  aż  do odw ołania k ierow ać pod wy^ 
żej podanym  adresem , gdzie rów nież u sk u tecz ­

n ia  się w p ła tę  prem ii. 7826

niż forsow ne m arsze, w ym agają  p rzy k re  Sto­
sunki b y tu , k tó re  trzeba  znosić tygodniam i. 
Nic zawsze m ożna się dostać  pod dach , noco­
w anie w polu jest n aw e t regu łą . P rzebyw anie  
pod nam iotem  zdarza się w yją tkow o. Mimo to 
s tan  zdrow otny  w  Legionie je s t doory. W y ­
padki zaziębienia są zw ykle lekkie , a liczba za­
chorow ań m a być m niejsza, niż pośród  tak ich  
sam ych w arunków  w  arm ii. Sam  na  sobie do­
św iadczam  codziennie cudów  ludzkiej w y trz y ­
m ałości, m oja h ipochondrya  w ielkom iejska 
zn iknęła, a  zdolność znoszenia nieprawclopo- 
bnych  trudów  rak  w y stąp iła  n a  jaw , że te raz  
bardzo liczę n a  m oje siły  fizyczne.

O naszych  w alkach  później napiszę. N a pe­
w nym  punkcie w  K rólestw ie P olsk iem  o trzy ­
m aliśm y rozkaz w spólnie z g ru p ą  w ojska  au- 
stryack iego  ochraniać pozycyę a rty le ry i au- 
stry ack ie j. Leżeliśm y n a  liniii ty ra lie rsk ie j 
przez 24 godzin, a  ogień nasz by ł uw ieńczony 
zupełnym  skutk iem . Po długim  ogniu odczuliś­
m y niepow strzym aną chęć w yko n an ia  a ta k u  
n a  osłabionego n ieprzy jaciela . Ju ż  nasza  lin ia 
ty ra lie rsk a  b y ła  w  rucliu , ażeby  w ykonać a tak . 
n ieprzew idziany planem  b itw y. W ted y  nasi 
of cero wie stanęli przed nam i i rew olw eram i 
w strzym ali nas od szturm u. N ie ufając naszej 
sile panow ania  n ad  sobą, s ta li p rzed  nam i 
d łuższy czas.

P od  Oleśnicą szw adron  rosy jsk ie j konn icy  
napad ł n a  tabo r nasz, broniony tylko przez 26 
ludzi. P o  k ró tk ie j w alce odparliśm y w rogo, za­
daw szy  m u ciężkie s tra ty . R osyanie m ieli 25 
rannych . , »

G M  0 Ległam* polSitlio.
7  Nowego Sącza pisze nasz k o resp o n d en t: 
W e środę 28 b. m. przyby ł tu  z B udapesz .il 

p ierw szy oddział m łodzieży w ęgiersk iej, k tó ra  
skw apliw ie zaciąga się do Po lsk iego  Legionu. 
P rzyby ło  108 W ęgrów  i 8 P o laków , osiad łych’ 
w  B udapeszcie, pod w odzą obyw . D ąbrow skie 
go —  razem  116 ludzi

W spaniałym  i poryw ającym  za  serce b y ł w i­
d o k , g d y  z dw orca kolejow ego d o  gm achu So­
ko ła , gdzie m ieści się k w a te ra  k o m isa ry a tu  w oj­
skow ego Legionów , k ro czy ła  dzielna m łódź1, 
s tro jn a  w odznak i narodow e w ęgiersk ie  i po l­
skie, śp iew aiąc w cale dobrze i ochoczo „Jeszcze  
P o lsk a  nie zginęła". N a przodzie tego pochodu 
pow iew ały  dw a sz tan d ary  z b iałym  orłem  n a  
am arantow em  tle. Z g ó ry  drzew ca zwieszały, 
się szerokie w stęgi o narodow ych barw ach  wę 
gierskicli. Pochód  w ita ła  publiczność z niezw y- 
k łym  entuzyazm em . Legioniści w yruszyli n a  dw o­
rzec żegnani przez liczną publiczność i w ojsko. 

O djazd nastąp ił do obozu w  Suchej.
W edle inform acyj oby w. D ąbrow skiego , był 

to dopiero  początek . Spodziew anym  je s t nap ływ  
przeszło k ilk u  ty sięcy  ochotn ików  z sam ego 
B udapesztu , a  k ilku  ty sięcy  z prow incyj. Z gła­
sza się m łodzież ak ad em ick a, uczniow ie szk ó ł 
średnich , p racow nicy  biurow i i rzem ieślnicy . 
Pobór -odbywa się  zaraz n a  m iejscu, poczem  n a ­
s tęp u je  odsy łka  asen terow anych .

Z apał i chęć wstępoAvania do  polskich Legio 
nów  —  mimo tru d n o śc i językow ych  -  je s t u 
m łodzieży w ęgiersk iej n iezw ykły . Kom enuę' 
po lską p rzy sw aja ją  sobie cłość szybko, a  ja k  
już zaznaczono, uw ażają  sobie za  n iezw y k ły  za­
szczy t nosić m undur po lsk iego  L eg ion isty  i  w! 
m undurze ty m  b rać  udzia ł w w alkach  -z Ro- 
syanam i. . A

Rządca drukarni U. K. Górski ■


